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TREŚĆ: N a dzień  W szystkich Św iętych . — N auka m iesięczna — 
Obrazki z życia N M. P — G aw ędy O jca Kapistrana. — W zy­
w ajm y Św iętych . — D o rozw ażania na m iesiąc listopad . — Kronika.

Ofiary złożyli:
Na Beatyfikację O. W enantego Katarzyfica franc.: Gniezno, Du­

szyńska 5 zł.
Na Beatyfikację Czcig. O. Rafała Chylińskiego franc.: Gniezno, 

N owicka T eresa  5 zł; K raków , Zofia Żelazówna 40 zł.
Na Misje franciszkańskie: K raków , N. N. 2 zł. I  K ółko Mi­

syjne S ióstr 20 zł.  ■

N O W E K SIĄ ŻK I 
ŚW. SALW ATOR Z HORTY, str. 80 in  16°, cena 80 gr 

do nabycia w redakcji „Dzwonka Trzeciego Zakonu , Lwów, 
K lasztor OO. Bernardynów, P. K. O. 511.723.

Od dwóch lat przeszło słyszymy wci,ąż odgłosy wojny 
na ziemi hiszpańskiej i patrzymy na bratobójcze walki, na 
ruiny w spaniałych i pamiątkowych budowli, na niespotykaną 
prawie nigdzie w takim  stopniu fanatyczną nienawiść do 
re lig ii i  dzieł jej sztuki. Uwzględniając obecny stan  H iszpanii 
i  chcąc stawić jej przed oczy doskonały przykład tej prawdy, 
że nie systemy pomylonych myślicieli o trą  łzy z oczu naj­
uboższych i w niosą pokój i dostatek do domów, lecz ofiarna 
m iłość bliźniego w edług zasad Chrystusa, — ogłosił Kościół 
w dniu 17 kwietnia 1938 r., świętym, jednego z synów tej 
ziemi — S a l w a t o r a  z H o r t y ,  skrom nego braciszka 
z Zakonu B raci Mniejszych. T en  świetlany przykład życia do­
skonałego podany został nie tylko samej Hiszpanii, lecz 
światu całem u, wszystkim narodom  katolickim , a głównie 
młodzieży męskiej, w ahającej się niejednokrotnie na drodze 
powołania życiowego.

Pierwszy żywot tego Świętego w języku polskim, który 
może w pełni nosić nazwę życiorysu, wydał O. Fidclis K ę­
dzierski, O. F. M. Dziełko to mimo swej niewielkiej obję­
tości jest — o ile to w takich granicach możliwe — wiernym  
zobrazowaniem błogosław ionego życia tego Świętego i jego 
cnót heroicznych, a oprócz wielkiej wartości rzeczowej, odzna­
cza się ono również dużymi w aloram i językowymi 'i pięknym 
stylem. Powinno więc znaleźć się na półkach każdej biblio­
teczki tercjarskiej, stowarzyszeń młodzieży, w każdym domu 
nawet, powinno stać się lek turą  poczytną.

Życiorys wydany jest na pięknym papierze tabelarycz­
nym, ozdobiony licznymi ilustracjam i.

O. Dr Kamil Krukowski 
Zak. OO. Bernardynów
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Na dzień Wszystkich Świętych

W  uroczystość W szystkich Świętych myśl nasza u la­
tuje ku tym, co przebywają w krainie niebiańskiego szczę­
ścia, co z wyżyn ołtarzy królują światu. Nie tylko jednak 
ci winni w ten dzień być przedmiotem naszej pamięci. 
Myśl nasza winna wtedy wybiegać i ku tym, co bohater­
skim swym życiem zasłużyli sobie na chwalebny tytuł sług 
Bożych, którzy godni aureoli świętości, czekają na to, 
by Kościół św. ogłosił ich błogosławionymi i świętymi.

Polskę nazwała historia M atką świętych. Szczytne 
to miano Ojczyzna nasza godnie nosi w diademie innych 
tytułów i pochwał. Godnie nosi to miano, bo nie tylko 
Polska wydała świętych i błogosławionych, ale ma jeszcze 
sporą grom adę tych, którzy w jak najbliższym czasie 
winni zajaśnieć w glorii świętości na naszych ołtarzach.

Ma nasza polska ziemia dusze wielkie, wybrane, które 
jakoby gwiazdy lśniące zdobią firm am ent naszych dziejów. 
Ma Polska synów i córy, co zasłużyli na miano sług Bo­
żych. Ale m a też i narodowy obowiązek starania się u  Sto­
licy Apostolskiej, aby tym sługom  Bożym, którzy wyszli 
z jej łona został nadany tytuł błogosławionych i świętych.

Interesującą jest niezmiernie rzeczą sposób, w jaki 
Kościół św. postępuje wynosząc kogoś na ołtarze. D la­
tego też postaram  się w krótkości podać to oraz przedsta­
wić co my winniśmy czynić, aby ci, którzy są naszą chlubą 
zajaśnieli w chwale świętości.
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M yśl w yniesienia jak iegoś s ług i Bożego n a  o łtarze  
wychodzi z tej diecezji, w której, znajduje się jego  grób. 
T am  bowiem odbyw a się przygotow aw czy proces, k tó ry  
m a za zadanie zebrać dow ody świadczące o bohatersk im  
życiu i nieprzeciętnych cno tach  kandydata . N a p rośby  
zainteresow anych B iskup O rdynariusz wyznacza try b u n ał 
złożony z trzech sędziów, którzy p rzesłuchują św iadków 
i b ad a ją  zebrany  m a te ria ł dowodowy. Po ukończeniu tych 
w stępnych p rac, sędziowie w ydają orzeczenie, k tó re  jest 
zakończeniem  tzw. procesu inform acyjnegb.

Orzeczenie sędziów diecezjalnych i ak ta  tego procesu 
w ysyła się do Rzymu. T am  K o n g reg ac ja  O brzędów w sk ła ­
dzie m niej więcej sześćdziesięciu specjalistów  rozpatru je  
n ad esłan e  m ate ria ły  procesu in form acyjnego pod p rze­
w odnictwem  k a rd y n a ła  re feren ta  i w ybranego adw okata. 
Rzeczą jes t więc zrozum iałą, że p raca  ta  trw a długo . Gdy 
ca łą  spraw ę załatw i się oddaje  się ją  pod głosowanie,, 
a gdy  je przejdzie, p rzedstaw ia się ją  O jcu św. do ap ro ­
baty.

Po uznaniu tych w stępnych b ad ań  przez N am iestn ika 
Chrystusow ego za rzecz godną poparcia , pow raca znów 
ca ła  spraw a do tej samej. K o n g reg acji i  tu wobec spec ja l­
nie wyznaczonego try b u n a łu  rozpoczyna się proces apo ­
stolski. N astęp u ją  ponow ne badania , k tó re  m ają  stw ier- 

- dzić niezwykłe cnoty danego s ług i Bożego. Po ukończeniu 
procesu, K o n g reg acja  — w pełnym  składzie — po trzech 
sesjach w ydaje orzeczenie heroiczności cnót, potw ierdzone 
osobnym  dekretem  O jca św. D ekret ten  jes t też zakończe­
niem  procesu. Do ponow nego bowiem  podjęcia  go po ­
trzebne są dwa cu d a  zdziałane przez danego k an d y d a ta  
do aureo li świętości. Gdy są cuda, następu je  badan ie  ich, 
znowu n a  trzech sesjach przez K ongregację  Obrzędów. 
Po stw ierdzeniu ich autentyczności następu je  beatyfikacja , 
k tó ra  p o p arta  dalszym i dwom a cudam i wiedzie do kan o ­
nizacji.
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Jak  z tego w ynika proces ogłoszenia kogoś świętym  
przechodzi d ług ie i różne koleje. O siągnięcie pom yślnego 
w yniku w dużej m ierze zależy od nas. Bo winniśm y się 
m odlić nie tylko w tej intencji, aby w szystkie p rzygoto­

wawcze procesy wzięły pom yślny obrót, ale w tej intencji, 
łb y  B óg za przyczyną slug  Swoich zdziałał cuda. k tó re  
byłyby potw ierdzeniem  ich św iętości i w yraźnym  zna­
kiem  dla K ościoła do wyniesiem a ich na nasze ołtarze.
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Do polskich kandydatów, o których beatyfikację trze- • 
ba nam  szturmować do nieba należą: O. R afał Chyliński 
franciszkanin, O. R afał Kalinowski karm elita bosy, K ró­
lowa Jadwiga, br. Albert, Ks. P iotr Skarga, M. Teresa 
Ledóchowska założycielka Sodalicji Klaweriańskiej, M. 
Siedliska założycielka SS. Nazaretanek, ks. biskup Bil- 
czewski, Łoziński, hetm an Stanisław Żółkiewski i inni.

N a aureolę zaś świętości czekają polscy błogosła­
wieni: bł. Jakub Strzemię arcybiskup lwowski — francisz­
kanin, bł. W ładysław  z Gielniowa i bł. Jan  z Dukli 
bracia mniejsi, bł. Czesław dominikanin, bł. Bogumił 
arcybiskup, bł. M elchior Grodziecki jezuita, oraz błogo­
sławiona Salomea, Kinga, Jolenta klaryski, i bł. B ro­
nisława norbertanka.

Módlmy się więc, a  módlmy gorąco w uroczystość 
W szystkich Świętych do Boga, aby raczył wsławić mocą 
Swej chwały tych, którzy za życia swego byli Jego wier­
nymi sługam i i wielkimi synami naszej Polskiej ziemi, 
a dziś są chlubą naszego narodu. A. K-

Nauka miesięczna
Franciszku idź napraw mój Kościół 

bo się chwieje. Słowa Pana Jezusa.

Kochani Bracia i Siostry! W  nauce zeszłego m ie­
siąca wskazałem W am  liczne podobieństwa św. naszego 
O. Franciszka do Chrystusa. Dziś, by lepiej je jeszcze 
uwypuklić przemówię do W as o misji, jaką nasz sw. P a ­
triarcha otrzymał od Chrystusa.

Najmilsi! W  encyklice „Rite expiatis“ pisze papież 
Pius X I, że czasy na które przypadła działalność św. 
Franciszka były bardzo trudne i groźne. W prawdzie 
trw ała jeszcze w duszach ludu wiara katolicka, chociaż 
tu i ówdzie nie brakło podżegaczy do buntu przeciw Koś­
ciołowi, zabrakło jednak prawie ewangelicznego ducha,
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a miłość Chrystusowa do tego stopnia zanikła w stosun­
kach ludzkich, że prawie zupełnie wygasła.

W  takich warunkach Chrystus wiszący na ścianie 
ubogiego kościółka w Asyżu rzekł do naszego Patriarchy: 
Franciszku idź napraw  mój Kościół, który się chwieje. 
Franciszek sądząc w prostocie ducha, że to odnosi się do 
kościółka św. Dam iana, w którym  się znajdował, bez za­
stanawiania się wziął się sam do pracy i innych wezwał 
do niej i napraw ił jak  um iał trzy grożące ruiną kościoły: 
św. Dam iana, św. P io tra i św. M arii Anielskiej.

Lecz nie o tę napraw ę chodziło Chrystusowi, lecz
0 napraw ę Kościoła mistycznego. Bo chociaż ściany św. 
Dam iana, św. P io tra i M atki Bożej Anielskiej rysowały 
się, to ów Kościół mistyczny nie w mniejszym był nie­
bezpieczeństwie. Stał, bo go Chrystus, założyciel jego, 
■wierny swej obietnicy, podtrzymywał boskim swym ra ­
mieniem, inaczej byłby upadł. Chwiejący się napraw dę 
widział go wielki papież Innocenty III. w figurze bazy­
liki Lateraneńskiej. Kościół m iał być światłem oświe­
cającym  um ysły ludzkie, tymczasem to światło zdawało 
się gasnąć dla braku odpowiednich gorliwych nauczy­
cieli; m iał być solą ziemi, tymczasem ta sól wietrzała 
coraz bardziej; m iał być wielką salą godową, w której] 
mieli się gromadzić wszyscy, tymczasem m ało i rzadko 
przychodziło, by wziąć udział w uczcie; m iał być rolą, 
dobrym  ziarnem zasianą, tymczasem w pośrodku wyrósł 
kąkol grożąc zaduszeniem ziarnu; m iał być okrętem zba­
wienia, tymczasem ten okręt sam się chwiał uderzany 
gwałtownymi falami. W szystko to groziło też zniszcze­
niem społeczności świeckiej, której losy są ściśle zwią­
zane z losami Kościoła Chrystusowego. Kościół przeto
1 państwo potrzebowały naprawy. Do tego celu Chrystus 
wybrał Franciszka...

A On z tą sam ą energią^, z jaką się przedtem zabrał 
do zrestaurowania trzech m ałych zrujnowanych świątyń,
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zabrał się też do nap raw y  K ościoła m istycznego i spo­
łeczności ludzkiej. I cudow nie Mu się to udało.

W szystko było zniszczone, chw iejące się, w szystko 
napraw ił. Jego geniusz re s tau racy jn y  d o ta rł wszędzie: 
przynosząc jasność, gdzie by ła  noc, siłę gdzie b rakow ało  
energii, nadzieję i odw agę, gdzie zakrad ło  się zw ątpienie 
i rozpacz, życie gdzie śm ierć m iała  już swoje ofiary.

A w jak i sposób dokonał tego  dzieła? O to głów nie 
przez założenie i rozszerzenie Trzeciego Swego Zakonu. 
Bo o to  patrzm y. W kró tce  po zebraniu  znaczniejszej licz­
by towarzyszy, którzy po całych W łoszech i w wielu 
innych k ra jach  słowo Boże g łosili i po zawiązaniu ich 
w zgrom adzenie zakonne, Święty uznał potrzebę zrobienia 
czegoś podobnego na większą skalę. I pod natchnieniem  
Bożym ułożył regu łę  zakonną, ale przeznaczoną d la  osób 
wszelkiego stanu  na świecie żyjących. W  niej p rzepisuje 
z wielkim um iarkow aniem  różne ćwiczenia re lig ijne i 
pew ien tryb  życia dążącego do wyższej doskonałości, tak  
jednak , że te przepisy d a ły  się pogodzić' z zajęciam j i o b o ­
w iązkam i osób jakiekolw iek położenie w świecie zajm u­
jących. Podścieliskiem  w szystkich przepisów  by ła  ew an­
g e lia  ze swymi trzem a radam i, w znaczeniu szerszym  
wziętymi. K ażdy w pisujący się do tego zgrom adzenia 
m usiał ze serca wyrzucić wszelką nienaw iść i niezgodę, 
d obra  niepraw nie nabyte m usiał zwrócić. Obowiązkiem  
ścisłym  było doskonałe zachow anie przykazań bożych i 
kościelnych. Do tego zakonu zaczęto się tłum nie zapisy­
wać, a naw et bez przesady m ożna powiedzieć, że św. F ra n ­
ciszek o g a rn ą ł nim  całe swoje społeczeństwo. Przy koń­
cu zaś X III  wieku T erc jarstw o  tak  było rozpowszechnio­
ne, że począwszy od Papieży, kardynałów , biskupów , k ró ­
lów i książąt panujących, a skończywszy n a  pracow itych 
km iotkach, biednych rzem ieślnikach i p rostych  żołnie­
rzach, wszystko do tego Zakonu Trzeciego na.leżało-Vi 
K tokolw iek odznaczał się żywszą w iarą, większą gorli-
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wością o zbawienie duszy i większym do K ościoła i jego  
nauk i przywiązaniem , był niezawodnie tercjarzem .

W pływ  zaś tak  rozpow szechnionego Zakonu, wpływ 
cichy, powolny lecz skutecznie oddziaływ ujący na  wszyst­
ko, co w ówczesnych obyczajach nie zgadzało się z nauką 
E w angelii i najdzieln iej przeciw staw iający się zgubnej 
p ropagandzie  fanatyzm u kacersk iego  spowodow ał n a d ­
zw yczajną i najzbaw ienniejszą reakcję  tak  w K ościele 
ja k  i w państw ie.

— I oto nowe podobieństw o F ran c iszk a  do Cjhrystu- 
sa , w tym, że O n K ościół, k tó ry  C hrystus założył z roz­
kazu C hrystusa napraw ił.

K ochani B rac ia  i S iostry! I w naszych czasach K oś­
c ió ł m istyczny C hrystusa  po trzebuje napraw y. I w ielu 
m yśli i mówi. O gdyby F ranciszek  żył m iędzy nam i, za­
pew ne p o dałby  nam  skuteczne do tego środki. Lecz czyż 
aż po trzeba F ranciszka z n ieba na ziemię sprow adzać? 
C:zyżeście W y nie dziećmi Jego  i nie b raćm i pierwszych 
te rc jarzy?  Co oni zrobili i wy zrobić możecie tylko m u­
sicie się s ta ra ć  tak  sum iennie i sk rupu la tn ie  jak  oni- za­
chow ywać sw oją regułę. O na m usi być zawsze i wszędzie 
no rm ą życia waszego.

O brazk i  z życia N. M. P.
W  m iesiącu listopadzie, tylko o 

M atce N ajśw . Dusza rozm yślać b ę­
dzie.

-— Może dziw nas ogarn ia?  Nie 
pytajm y jed n ak  o wyjaśnienie, ale 
zam knąwszy oczy na to, co się nam  
nie podoba, idźm y za Duszą, by śle­
dzić jej kroki, a kiedyś og lądać  ko ­
niec drogi.

N ie dziwujmy się, że Dusza zmę­
czona podróżą wzwyż, szuka odpocz-
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nien ia przy Sercu U kochanej M atki. Posłuchajm y, jak  
cicho, szeptem  do N iej przem aw ia:

— G óra  tak  wysoka, do szczytu tak  jeszcze daleko 
— M ateńko prow adź m ię, bym  nie u s ta ła  i  nie p ad ła  
zem dlona w pół d rog i!

P a trz  M atko! Idąc po w ąskiej drodze zbawienia,, 
udoskonalen ia , co p arę  kroków  napo tykam  zem dlałych, 
poranionych  i zabitych przez grzechy śm iertelne. W ielu  
leży w przepaści, o d a rc i z ła sk i i  p ięknych cnót.

P a trz , M atko N ajsłodsza! Jak  wiele dusz, k tó re  n ie­
gdyś poszły nap rzód  z zapałem  i k tó re  obiecyw ały sobie 
zdobyć orężem  m odlitw y i um artw ien ia cudow ne k ra iny  
kon tem placji i zjednoczenia z B ogiem — dusze, k tó re  m ia­
ły  zostać świętym i, dziś w popłochu u cieka ją  przed  tru d ­
nościam i, co fa ją  się przed w rogiem , k tó ry  wyszedł prze­
szkodzić im  w postępow aniu  wyżej. Jakiż sm utny, boles­
ny widok! Jezus n a  szczycie w yciąga d łonie — g ó ra  
lśni ca ła  — a u  d o łu  ta rg i, iść czy nie iść. S trach  zbiera 
dusze. G óra  oblężona przez w rogie arm ie, n a  k tó rych  
czele sto ją : P iek ło , św iat i ciało .

.— Iść, czy n ie iść? — p y ta ją  trw ożne dusze.
M atko, patrz! ra tu j m nie i tych, co się co fają , co  

o pow rotnej m yślą drodze. J a  m iędzy słabym i n a jsłab sza , 
prow adź m ię, podtrzym uj, bym  nie u p ad ła , bym  się nie 
cofnęła.

W ezwawszy N iepokalanej na  pom oc, Dusza poszła...

Są ludzie^ oczywiście zamożni, k tórzy  umęczywszy 
się życiem, tru d am i n a d  pom nożeniem  m ają tk u , w ybie­
ra ją  się co pew ien czas w dalszą podróż. C(hcą w ten  
sposób odpocząć, oderw ać się od  codziennych zajęć, a 
także ulżyć swej kieszeni. M ają na  to, więc jad ą , aby 
pokazać się n a  szerokim  świecie.

Z upełn ie z innych pobudek  w ybiera się w podróż 
Dusza. O w ładnęło  ją  p ragnien ie, aby zwiedzić wszystkie
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m iejsca uświęcone życiem Niepokalanej,. Szuka najpierw 
rodzinnego Jej domu, gdzie dokonało się Niepokalane 
Jej Poczęcie, gdzie przyszła na świat i spędziła dzie­
cięce lata  swego życia. Szuka i znaleść nie może. Pyta,t 
a  nikt odpowiedzieć jeji nie umie. W  zamierzchłej; prze­
szłości pogrzebane cudowne dzieje życia Bożej Matki.

Snać chciał Pan  Bóg mieć Ją  nie tylko Najśw., ale 
i -najbardziej przed światem ukrytą.

Dusza idzie, szuka i pyta.
Pow iadają jej -najsławniejsi ludzie całego świata, 

najw ięksi uczeni i Święci, że Najśw. M aryja Panna jest 
N iepokalanie Poczęta, że zmaza grzechu pierworodnego 
znacząc swe piętno na wszystkich dzieciach Adama, Ją
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jedną om inęła. T ę p raw dę K ościół św. nieom ylny po ­
tw ierdził i jako  d ogm at św iatu ogłosił.

— Ale gdzie dom  rodzinny N iepokalanej mojej, 
M atki, gdzie m iejsce Jej; urodzenia?

— N iestety , nic o tym  nie wiemy. Św. A nnę czcim y 
jako  Jej M atkę, Św. Joach im a jako  j e j  O jca. 8 w rześnia 
obchodzi K ościół uroczystość narodzenia T ej cudow nej 
Dzieciny, a  12 w rześnia n ad a je  Jej, Im ię najsłodsze 
M aria. Im ię to zawisa co dzień, co godzina na  ustach  
m ilionów  ludzi. Jako  odpowiedź na  Jego  wezwanie, sy­
pią się na ziemię łaski, do  serc sp ływ ają pociechy.

Dusza idzie dalej. N ie znajdzie dom u N ajśw . P a ­
nienki, bo dom em  Jej ca ły  świat, rodziną ludzkość ca ła . 
W szędzie jes t znana, wszędzie kochana, Im ię Jej słynie 
w każdej k rain ie . U Jej, k o lan  p lączą poku tu jący  grzesz­
nicy, do Jej S erca  tu lą  się Święci. G ra ją , śp iew ają Jej 
Aniołowie, drży przed N ią piekło. Gwiazdy w koło  Jej 
głowy, księżyc pod Jej stopam i, a słońce olśniew a Ją  
całą . Po B ogu O na najpierw sza, najczystsza, na jśw ięt­
sza i najm ilsza. Przez Jej; ręce sp ływ ają na ziemię łask i, 
bez Jej pośrednictw a n ik t nie otrzym uje zbawienia. j>Jie 
słyszano nigdy — w oła św. B ern a rd  — aby został opusz­
czony, kto wzywał Jej pomocy.

Jest dzień 21 listopada. M glisty, ch łodny poranek. 
S łońce leniwie, ociężale w ydobywa się z m rokow . P rom ie­
nie jego  już nie g rzeją , nie d a ją  życia. O d a rta  z k rasy  
ziemia leży n ieruchom a i usypia snem  zimowym. R obi 
to sm utne w rażenie na  tych, k tórym  przeszła już w iosna 
życia, przeszło lato , kończy się jesień i nadchodzi zima 

- śmierć.
D usza w ędruje dalej. W  kościołach, kap licach  klasz­

to rnych  szuka śladów U kochanej Niebieskiej, M atki. O tóż 
w łaśnie! Znalazła*. n a tra fiła  na coś bardzo pięknego*.
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U o łtarzy  P ańsk ich  k ap łan i sk ład a ją  Bogu N ajśw . 
O fiarę. Z M szału odczytują słow a o N ajśw . M aryi P a n ­
n ie. O bchodzą bowiem św ięto Jej O fiarow ania w św ią­
tyni jerozolim skiej.

D usza idzie dalej. W chodzi do jednej; z kaplic k lasz­
tornych. S ta je  olśniona. Jak  tu uroczo — powiada. Oczy 
u tkw iła  w obrazie N iepokalanej. T onie on w kw iatach  
i w blasku  jarzących  się świec. U stóp o łtarza  klęczy 
g rono  dziewic zakonnych. Tw arze ich skupione, oblane 
rum ieńcem  m iłości.

Coby to było — m yśli Dusza.
N araz  d rżące  o tw iera ją  się u sta  i jed n a  z zakonnic 

w im ieniu w szystkich wymawia fo rm ułę ślubów — czy­
s to ś c i ,  ubóstw a, posłuszeństw a.

— D laczego czynią to dzisiaj?
— Bo dziś święto O fiarow ania N ajśw . M aryi Panny.

C zcigodna T ra d y c ja  pow iada,
że Święta D ziecina M aria  m ając  
la t trzy w yrw ała się z objęć uko­
chanych  rodziców i poszła do 
św iątyni jerozolim skiej, by tam  
służyć Bogu. Czuła do tego wy­
raźne powołanie, i by ła  k iero ­
w ana przez D ucha Świętego. O- 
fiarow ali Ją  zresztą na służbę 
B ogu sam i rodzice Joachim  i 
A nna. Przeczuw ali bowiem, że 
dziecię to nie nadaje  się do  ży­
c ia  n a  świecie, w śród tłum u 
grzesznych ludzi. Pobłogosław ili 
więc najukochańszą córeczkę i o d d ali w opiekę k ap łan o ­
wi. Pow iadają, że kapłanem , k tó ry  Ją  przyjm ow ał, był 
św. Z achariasz.

Jak ie życie w iodła w św iątyni N ajśw . M ary ja  P anna ?
Mówi nam  o tym  Sam a M atka Boża w objaw ieniach 

św. E lżbiety.
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Słuchajmy*
ł„Gdy rodzice odprowadzili mnie do świątyni, po­

stanowiłam  w sercu moim Boga uważać za O jca i często 
pobożnie rozważałam, czym m ogłabym  ściągnąć na sie­
bie Jego najobfitsze łaski. S tarałam  się, aby mnie wyu­
czono praw  JegO(, a  ze wszystkich przykazań Boskich 
trzy szczególnie wzięłam sobie do serca:

1. Będziesz miłował Pana Boga twego ze wszystkiego 
serca twojego, ze wszystkiej duszy i ze wszystkiej myśli 
twojej.

2. Będziesz miłował bliźniego twego jak siebie sa­
mego.

3. Będziesz miał w nienawiści nieprzyjaciela twego.
Nie może dusza posiąść żadnej cnoty, jeśli Boga

nie m iłuje z całych sił swoich, a bliźniego jak  siebie sa­
mego. Żadna jednak cnota w duszy się nie utrwali, je­
żeli obok miłości nie będzie m iała w nienawiści nieprzy­
jaciół swoich, którym i są grzechy i najmniejsze wady 
nasze. Kto więc pragnie nabyć i zatrzymać w sobie łaskę 
Bożą, ten powinien utrw alić w sercu taką miłość i taką 
nienawiść".

MCzęsto wstawałam  wśród nocy i udawałam  się przed 
sam ołtarz w świątyni i  tam  z największą gorącością 
ducha prosiłam  Pana Boga, abym te przykazania i wszyst­
kie Jego prawa wiernie wypełniła. Oprócz tego prosiłam
0 pokorę, cierpliwość, dobroć, łagodność i o wszystkie 
cnoty, którym i m ogłam  Mu się przypodobać. Prosiłam  
także, aby mi objawił czas, w którym  narodzić się m a 
Dziewica, przyszła M atka Boża i aby zachował mi wzrok 
do tej pory, abym na Nią patrzeć m ogła; język, abym ’ 
nim chwałę Jej głosiła, ręce, abym nimi Jej usługiw ała; 
nogi, abym za Nią chodzić m ogła; kolana, abym  pada­
jąc na nie, cześć oddawała Bogu w Niej ukrytemu. P ro­
siłam  także o łaskę doskonałego posłuszeństwa rozkazom
1 poleceniom najwyższego kapłana świątyni; na koniec
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błagałam  Boga, aby w wiernej służbie swojej, utrwalić 
raczył synagogę i swój naród  wybrany*1.

Pisze św. Bonawentura, że usłyszawszy to wszystko 
w objawieniu święta Elżbieta, zdum iała się i rzekła:

— O Panno najłaskawsza! Czyż i bez tego nie by­
łaś Ty pełną łaski i cnót wszelakich?

A na  to M atka Boża jej; odpowiedziała:

— „Powiem ci, że prócz łaski uświęcającej; w chwili 
niepokalanego Poczęcia mi udzielonej, żadnego więcej 
daru  i żadnej łaski nie otrzym ałam  inaczej;, jak  prosząc 
o nie. Bo wiedz o tym, córko, iż żadna łaska nie zstępuje 
na duszę inaczej, jak  przez modlitwę i umartwienie**.

Dusza się dziwuje i rozważa to wszystko...

333



T ak  być m usiało. N ajpokorn ie jsza z cór E w y um ia­
ła  korzyć się przed Bogiem  i b łag ać  go, o wszystko.

— Ale N ajśw . P an n a  spew nością p racow ała  także?
— T ak! Sw. P lieronin opisuje szczegółowo, jak i by ł 

rozkład dnia Przeczystej Panienki. S łuchajm y!
'j,Od prym y do terc ji, tj. od świtu do godziny dzie­

w iątej rano, trw a ła  na m odlitw ie. Od te rc ji do nony, tj. 
od d rug iej połowy po ranku  do trzeciej po południu, za­
tru d n ia ła  się robo tam i ręcznym i, odpow iednim i d la  Jej 
w ieku i pow ołania. W  tej porze b ra ła  skrom ny posiłek. 
Potem  uczono Ją  P ism a św. i wszystkiego, co odnosiło  
się do większej znajom ości praw  Bożych, k siąg  s ta reg o  
testam entu  i wszystkich jego  obyczajów. W ieczorem  u d a ­
w ała  się na  m odlitw ę i tę d ługo  w noc p rzeciąga ła".

D usza się zamyśliła...
Podziw iać Cię, M ateńko m oja, to za m ało. K ochać 

(Cię uczuciem  serca, szeptem  w arg, polotem  m yśli też nie 
wystarczy. T rzeba Cię naśladow ać. T rzeba jak  Ty, o fia ­
rować się całkow icie Bogu, trzeba ofiary  dopełn ić i ca łe  
życie, służyć Mu wiernie, kochać Go, przez m odlitw ę 
i p racę  cześć Mu oddaw ać. T ak  czynić będę...

St. Ol.

Gawędy Ojca Kapistrana
W  krain ie  m arzeń.

S ta ry  w spom ina — a m łody marzy...
Lecz i starem u czasem  się zdarzy,
Zwłaszcza gdy drzem ka zmruży m u oczy,
Że św iata m arzeń b ram ę przekroczy,
By w tym  czarownym , ra jsk im  ogrodzie
Budować cudne zam ki na lodzie.
I ja  gdy w nocy zasnąć nie m ogę.
A księżyc sreb rem  m aści podłogę,
T am  i z pow rotem  po celi łażę
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I w srebrnym  świetle księżyca... majzę.
Różnie, przeróżnie człek sobie marzy:
Że w Polsce jest już milion tercjarzy 
A każdy tercjarz — to „chłop jak  świeca" 
Ogniem swym w drugich ogień roznieca 
Ogień miłości, ogień zapału 
Dla sprawy Bożej, d la  ideału.
Każda tercjarka zaś, panie dzieju,
To panna m ądra z lam pą oleju,
Z lam pą, co w ręku jej płonie jasno,
Bo się najpierw ej o cnotę własną 
Troska, nie o to co robią drudzy 
I nie zagląda w garnuszek cudzy.
Ho! ho! i jeszcze tak  sobie marzę,
Że te tercjark i i ci tercjarze 
Sprawią swym życiem, cnót swych zapachem, 
Że w każdym domu, pod każdym dachem 
Duch Chrystusowy panować będzie —•
Pokój i Dobro rozniosą wszędzie:
Gdzie tylko stanie noga tercjark i 
Znika niezgoda, milkną poswarki;
Jej uśmiech słodki, pełen dobroci 
Dnia. roboczego szarzyznę złoci,
Promykiem słońca wpada do duszy,
Rozpędza smutki, gorzkie łzy suszy.
A Ijędy stanie noga tercjarza,
Żaden bezbożnik się nie odważa 
Podnosić głosu —• bo czym są słowa, 
łam , gdzie brzmi świętych czynów wymowa.

Więc gdy tak  sobie nabiję głowę,
To potem sny mam jasnoróżowe.
Śnią mi się różni znajomi moi,
Lecz tak mi jakoś w oczach się dwoi:
Ot ten znajomek — coś jakby trocha
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M i przypom ina św iętego R ocha,
K tóregom  w idział gdzieś n a  obrazku. •
A ta  te rc ja rk a  w cn ó t swoich blasku...
Poznać nie m ogę... ta  czy też nie ta?
Coś jakby... jak b y  św ięta E lżb ieta ,
A za n ią  innych, podobnych rzesze —
W itam  je  wszystkie, wielce się cieszę 
I żal m nie zbiera za te gaw ędy,
Gdziem  je  posądzał o różne błędy...
W tem  co to?! Dzwonek ze snu m nie budzi:
W staw aj, staruszku  — do zw ykłych ludzi!
Ano sen m ara , ale B óg w iara —
Ja k  się T erc jars tw o  m ocno postara ,
To z ła sk ą  B ożą przy dobre j chęci 
Może z tych m arzeń  coś się wyświęci.

E. L.

/

Wzywajmy Świętych
Deszcz pada... pada... pada... zimno — ciem no — 

bło to  chlupie pod nogam i — chłód, m rok  p rzenikają  aż 
do  szpiku kości, aż do sam ej naw et duszy. W szystkie 
sm utki teraźniejsze, przeszłe i przyszłe pow yłazily skądsiś, 
ja k  te  bu re  deszczowe chm urzyska i zawaliły ca łe  niebo. 
K rólow a R óżańca św. zab ra ła  ostatn ie  w ianki jesiennych 
różyczek i odeszła — zatrzasnęła się za N ią zło ta  b ram a 
słonecznych pociech. R ozp łaka ł się na cm entarzach li­
stopad  — szlocha n ieu tu len ie po nocach, ta rg a  w bez­
silnym  bólu  k onaram i drzew  i zrywa osta tn ie  strzępy ze­
schłych liści.

Sm utno! Boże m ój! Jak  niewypow iedzianie sm utno! 
Lecz oto K ościół św., ta  m iłu jąca  M atka nasza, przy­

chodzi zaraz p ierw szego  dn ia  i zabiera swoje dziatk i z tej, 
sm utnej, m rocznej ziemi do niebieskiego Jeruzalem , gdzie 
z C hrystusem  w eselą się W szyscy Święci.
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Ach! co za widok! T e rzesze ogrom ne, k tó rych  n ik t 
zliczyć nie m oże — odziani w szaty b ia łe  — sk ąp an i w ja ­
snościach św iatła  w iekuistego — palm y w ręku ich 
a  g łos ich, jako  szum wód m nogich — śpiew ają w un ie­
sieniu szczęścia i wdzięczności: ,,W ykupiłeś nas, Panie, 
K rw ią Sw oją, z w szelkiego pokolenia, i języka, i narodu , 
i plem ienia, i uczyniłeś nas królestw em  B ogu naszem u .

O lśnionym i oczym a ślizgam y się po tej św ietlistej 
rzeszy, a oto z n ieprzebranych  orszaków  Świętych uśm ie­
ch a ją  się do n as  prom iennie jakieś tw arze znajom e — 
jak ieś dobre , jasne jak  niebo źrenice p rzenikają  czu ją­
cym  spojrzeniem  aż do  najg łębszych  tajn ików  serc. - 
To polscy Święci! Zaw ołajm y ku  nim  naszą po lską mową, 
a n a tychm iast pochylą ku nam  przejasne oblicza i wycią­
gną  ręce pełne Bożych zmiłowań.

Podnieśm y ufnie oczy! o t tu  blisko nas w ju trzenko­
wych b laskach  dziewictwa przechodzi kró lew na z polskich 
P iastów  zrodzona — błog. Salom ea. Jej uroczystość o b ­
chodzona w najm roczniejsze dn i lis topada rzuca zło tą po­
św iatę na sm utne, p rzygnębione serca, bo to P a tro n k a  
m ożna u  B oga — kró lew ską m a hojność w daw aniu.

Za życia daw ała  siebie Bogu i bliźnim  — bez ra ­
chuby, bez m iary, po królew sku — toteż obecnie P an  
W szechm ocny n ape łn ia  Jej ręce swymi daram i, by n ik t 
próżno nie wzywał Jej wstaw iennictwa.

O to p arę  niezm yślonych, autentycznych przykładów :
W  pobożnej kato lickiej rodzinie cho ru je  m atk a  — 

staruszka. A w łaściw ie nie cho ru je  — o t tak! dogasa... 
dogasa... a śm ierć niepoczciwa w chow anego ze starusz­
ką się baw i bez końca! aż nagle niespodzianym  zbó­
jeckim  ciosem  kładzie ją  na łóżko — staruszka tracij 
m owę i przytom ność — godziny życia zsuw ają się szybko 
jed n a  za d ru g ą  jak  pac io rk i z nici, zerwanej. — ,,Salo- 
meo! P atronko! ra tu j przynajm niej tyle, aby  nasza m atk a  
m og ła  przytom nie przyjąć osta tn ie  S akram enty . D ano
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n a  Mszę św. grzęd o łtarzem  bł. Salom ei i  n ie zaw iodła 
św. P a tro n k a . C hora odzyskała przytom ność i m owę i  zao­
patrzona na  d ro g ę  wieczności cicho odeszła do  Pana.

O to inne dobrodziejstw o. W  klasztorze k rakow skim  
sióstr K larysek , k tó re  w szczególniejszy sposób czczą bł. 
Salom eę jako  swą M atkę Założycielkę, m łoda siostrzycz­
ka dziwną do tkn ię ta  by ła  chorobą. Jak iś uw iąd czy zanik 
m ięśni w rękach  — suche, przeźroczyste, bezsilne d łonie 
nie m ogą naw et ig ły  u trzym ać. Co za dola! W  klasztorze, 
gdzie ubóstw o jest cnotą zaprzysiężoną, trzeba ciężko 
pracow ać na  kaw ałek  ch leba, a cóż ty uczynisz, sio­
strzyczko, takim i rękam i?!

B iedaczka w swym strap ien iu  z dziecięcą ufnością  
wzywa w staw iennictw a bł. Salom ei i oliwą z lam peczki 
p łonącej przed Jej o łtarzem  nam azuje chore ręce. — 
D oktorzy nie pom ogli, a le  P an  Bóg dopom ógł — choroba 
zn iknęła bez śladu. O, czemu tak  m ało  m am y ufności w po ­
moc naszych świętych Patronów  — czemu tak  rzadko się 
do nich udajem y. O ni czekają nas —- oni p rag n ą  nas 
w spierać, bo d la  serc szlachetnych to najw iększa rozkosz 
czynić d rug im  dobrze. E. L.

Do rozważania na miesiąc listopad
M iędzy innym i przepisam i R egu ły  T erc jarsk ie j w 

roz. 2 § 14 znajduje się następu jący : ,,N a pogrzeb zm ar­
łego  członka m ają  się zebrać wszyscy terc jarze  m iejscow i 
oraz obcy tam że przebyw ający i wspólnie odm ówić za 
spokój duszy zm arłego cząstkę różańca św. O. D om inika. 
N ad to  o wieczny spokój zm arłego  niech się pobożnie 
i gorliw ie pom odlą: k ap łan i podczas Mszy św. a  inni 
przy K om unii św. o ile ją  będ ą  m ogli przyjąć".

Przepisu tego  nie m ogło  brakow ać w R egule, w 
k tó re j wszystko zm ierza do uform ow ania dusz naśladow - 
czyii Jezusa C hrystus)! i cło przejęcia ich Jego  niezm ierną 
m iłością.
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— M iłość w jakikolw iek sposób i względem  k o g o ­
kolw iek się ją  w ykonuje jest zawsze piękna, jest zawsze 
święta. Jed n ak  m iłość duchow a przewyższa wszelki inny 
rodzaj m iłości i  m iłosierdzia. A kiedy ta  m iłość odnosi 
się bezpośrednio do dusz, wówczas w artość jej w zrasta 
tysiąc krotnie.

W  przytoczonym  wyżej p a rag ra fie  R egu ły  nakazana 
jest T erc jars tw u  m iłość duchow a a co  więcej m iłość, k tó ­
rą  należy wykonywać na  pożytek dusz zm arłych członków 
czyli w czyśćcu cierpiących. Czy ten  przepis R egu ły  jest 
od  nas zawsze w iernie przestrzegany? N iestety  bardzo 
łatw o się odeń dyspenzujem y, przynajm niej; co do w spól­
ności m odlitwy. A jed n ak  ta  okoliczność „w spólnie“ wy­
raźnie w R egule zaznaczana m a w ielką w artość. Z aśw iad­
cza, że jedną stanow im y wielką rodzinę, w k tórej w spól­
n ie  się radujem y i wspólnie smucimy..

Niechże przynajm niej m iesiąc listopad  widzi nas 
w spólnie zebranych podczas nabożeństw a za zm arłych 
naszych b rac i i s io stry ' i wspólnie odw iedzajm y ich groby.

B yłoby wskazanym , o ile to  jest możliwym, by Ter- 
cjarstw o  w każdej m iejscow ości m iało  wspólne m iejsce 
wiecznego spoczynku.



Statut
Prowincji Tercjarskiej św. O. Franciszka 

zostającej pod, zarządem OO. Franciszkanów1 w Polsce.

Art. I. Nazwa. '

Nazwa prowincji: Prowincja III Zakonu franciszkań­
skiego w Polsce pod) wezwaniem Św. Antoniego i Bł. Jakuba 
Strepy.

Art. 2. Cel.

Celem tej Prowincji Tercjarskiej jest: osiągnięcie jedności 
zamierzeń, kierunku i działalności yv sprawach odnoszących 
się dio Trzeciego Zakonu świeckiego zostającego pod zarzą­
dem OO. Franciszkanów Prowincji polskiej św. Antoniego 
Padewskiego i Bł. Jakuba Strepy.

Art. 3. Przynależność.

1. Wszystkie Zgromadzenia Tercjarskie przy kościołach i ka­
plicach franciszkańskich Prowincji polskiej św. Antoniego 
Padewskiego i Bł. Jakuba Strepy, tym' samym należą 
do Polskiej Prowincji Tercjarskiej św. Antoniego Pa­
dewskiego i Bł. Jakuba Strepy.

2. Inne Zgromadzenia Tercjarskie kanonicznie przez F ran­
ciszkanów założone mogą prosić o przyłączenie.

3. Przyłączenie do Prowincji Tercjarskiej dokonuje się na 
mocy dyplomu wydanego i podpisanego przez Prowin­
cjała i Komisarza Prowincjalnego.

Art. 4. Urzędnicy.

Urzędnikami Prowincji Tercjarskiej są: Prowincjał, Ko­
misarz Prowincjalny, Wicekomisarze (jeśli są) oraz sześciu 
Radnych, z których jeden ma być wybrany skarbnikiem.

Art. 5. Naczelny kierownik.

1. Prowincjał Prowincji Polskiej św. Antoniego Padewskie­
go i  Bł. Jakuba Strepy jest z urzędu naczelnym' kierow­
nikiem- Prowincji Tercjarskiej w Polsce.

2. Posiada najwyższą jurysdykcję w Prowincji Tercjarskiej 
w Polsce, którą zwyczajnie wykonuje przez Komisarza 
Prowincjalnego.

3. Ma prawo i władzę mianowania Komisarza Prowincjal-
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nego i  W icekom isarzy, jeżeli z jakiejkolwiek racji urząd 
się opróżni.

Art. 6. Komisarz Prowincjalny.

1. K om isarza Prow incjalnego Tercjarzy w Polsce wy­
b iera  się co trzy la ta  na kapitule 0 0 .  Franciszkanów 
prow incji św. A ntoniego Padewskiego i Bł. Jakuba Strepy. 
Może być w ielokrotnie obrany. On jest delegatem  P ro ­
w incjała do wszystkich spraw odnoszących się do T rze­
ciego Zakonu.

2. Ci W swym okręgu ze subdelegacji Kom isarza m ogą 
wypełnić winien być, o ile to  jest możliwe, wolnym od 
innych obowiązków przeszkadzających.

3. Kom isarz Prowincjalny jest wizytatorem kanonicznym 
wszystkich Zgrom adzeń T ercjarskich  Prowincji Polskiej.

4. On jest również kierownikiem' i doradcą tak  W icekom i­
sarzy (jeśli są) jak D yrektorów  Zgrom adzeń w sprawach 
odnoszących się do III. Zakonu.

5. Za zgodą Prow incjała zwołuje sesje K om isariatu P ro ­
wincjał skie go, Dyrektorów  Zgrom adzeń, a także zjazdu 
prow incjalnego lub okręgowego i na nich przewodniczy.

6. Kom isarz ma praw o i  władzę mianowania następcy je ­
żeli wakuje urząd1 radnego.

7. Kom isarz jest także kustoszem wszystkich registrów , do­
kumentów, listów urzędoiwych oraz dóbr należących do 
tej T ercjarskiej Proiwincji Polskiej.

Art. 7. Wicekomisarze.

1. Prow incjał tylu zamianuje W icekomisarzy ilu uzna za po­
żyteczne dla rozm aitych okręgów Prowincji.

2. Cd w! swym okręgu ze subdelegacji Komisarza m ogą 
przeprowadzić wizytację kanoniczną w edług Reguły.

3. Za zgodą Kom isarza Prow incjalnego m ogą również 
na swoim terytorium  zwołać roczną sesję D yrektorów 
K ongregacji.

4. W  nieobecności Kom isarza Prow incjalnego zebraniom 
przewodniczy W icekomisarz okręgu, w którym  się odbywa 
sesja czy K om isariatu Prow incjalnego, czy D yrekto­
rów, czy zjazd Tercjarski.
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Art. 8. Skarbnik.

1. N a sk a rb n ik a  corocznie K om isaria t w ybierze jed n eg o  
ze sześciu radnych . T en  sam  k ilk ak ro tn ie  może być w y­
b rany .

2. O trzym yw ać on  będzie wszystkie p ieniądze należące do 
P row inc ji T erc ja rsk ie j, d a jąc  za każdym  razem  pokw i­
tow an ie na sum ę o trzym aną K om isarzow i P row incjal- 
nem u i będzie p row adził k sięgę w szystkich dochodów  
i  rozchodów  i będzie jej strzeg ł.

3. N a  rocznej sesji i na każde żądanie złoży szczegółow ą 
re lac ję  ze stanu  kasy  K om isarzow i P row incjalnem u.

4. P o s ta ra  się o tak ie  zabezpieczenie pieniędzy, jak ie  ozna­
czy K o m isa ria t P row incjalny .

5. P o  skończeniu u rzędu  o dda  następcy  swem u wszystkie 
p ien iądze o raz n ieruchom ości należące do T erc ja rsk ie j 
P row incji.

Art. 9. Radni.

1. R ad n y ch  będzie sześciu a  m ianow icie: trzech  B rac i i  trzy 
S io stry  z T rzec ieg o  Z akonu  w ybranych  z różnych o k rę ­
gów  P row incji Polskiej.

2. R adnych  w y b ie ra ją  n a  Zjeździe P row incja lnym  D y rek ­
to rzy  i obecni D elegaci.

3. U rząd  R adnych  trw a trzy la ta  lub  aż do w yboru  n as tęp ­
ców.

Art. 10. Komisariat Prowincjalny.

1. K o m isa ria t P row incja lny  złożony z K om isarza, W iceko- 
fmisarzy i R adnych  P row incji T erc jarsk ie j spraw uje n a ­
czelny zarząd P row incji.

2. M a p raw o  i w ładzę obm yślan ia  środków  do o siągn ięcia  
celu  P ro w in c ji jak  rów nież tłum aczen ia  tych  statu tów .

3. W szystk ie  jednak  uchw ały  K o m isa ria tu  P row incjalne- 
go  p o trzebu ją  zatw ierdzenia P row incjała .

4. D o  sp isan ia  p ro to k ó łu  z każdej sesji K om isaria tu  Pro- 
w incja lnego  P rezes wyznaczy sekre tarza .

Art. 11. Zebrania i Zjazdy.

1. Z eb ran ie  K om isaria tu  P row incja lnego  odbyw a się co roku  
w  czasie i  m iejscu  przez K om isarza P row incja lnego  w y ­
znaczonym .
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2. D y rek to rzy  Z g ro m ad zeń  T erc jars lrich  m ają  być dw a m ie­
siące  n ap rz ó d  pow iadom ieni o czasie i m iejscu  tych  ze­
b ra ń , ab y  m o g li sporządzić i p rzesłać roczne sp raw o­
zdanie do K o m isa ria tu  P row incja lnego .

3. P row iincjalny Z jazd  T e rc ja rs tw a  odbyw a się co trzy la ta .
4. Z jazdy  okręgow e odbyw ają się ro k  p rze d  zjazdem  Pro- 

w incjalnym .
5. C o ro k u  będzie zw ołane posiedzenie D yrek to rów  całe j 

P row inc ji lub poszczególnych okręgów .

Art. 12. Delegaci na zjazd.
W szystk ie Z g ro m ad zen ia  n a  zjazd czy to  P row incja lny  

czy okręgow y czy m iejscow y m o g ą w ysłać dow olną liczbę dje- 
legatów , k tó rzy  wszyscy m o g ą  b rać  udział w n a ra d a c h ; lecz 
co do g łosow an ia  należy zachow ać co n a s tę p u je :

A )  K ażdy u rzędn ik  K om isji narodow ej k ieru jące j i  K om isa­
r ia tu  narodow ego , jeśli jest obecny, m a  praw o głosu, 

b) K ażdy u rzędn ik  K o m isa ria tu  P row inc ja lnego  m a p raw o  
głosu.

c) K ażde Z g ro m ad zen ie  m a p raw o do jednego  g łosu  na 
każdych  pięćdziesięciu  te rc ja rzy  lub część pięćdziesiątki.

d ) R e d ak to r  te rc ja rsk ie g o  periodyku  urzędow ego czy to 
naro d o w eg o  czy p row incja lnego  m a głos.

Art. 13. Taksy.
1. K ażde Z g ro m ad zen ie  p rześle co ro k u  do K om isarza 

P row , jed n ą  sk ładkę  m iesięczną zeb raną podczas te rc ja r ­
sk iego  nabożeństw a n a  po trzeby  P row incji.

2. K om isarz sk ładk i te  o dda  do p rzechow ania skarbnikow i, 
k tó ry  z p rzekazanych  sobie sum' rob ić  będzie w ydatk i 
pod  k ierunkiem ' K om isarza i  zapisze dochody i rozchody 
w przeznaczonej do tego  księdze.

Art. 14. Modlitwy za zmarłych.
1. M odlitw y przez R eg u łę  przep isane m ają  być w iernie o d ­

p raw ian e  a m ianow icie: N a p o g rzeb  zm arłego  Członka 
m ają  się zeb rać  wszyscy te rc jarze  m iejscow i oraz obcy 
tam że przebyw ający  i w spólnie, za spokój duszy zm arłego  
zm ówić cząstkę R óżańca św. O. D om inika. N ad to  k ap łan i 
podczas Mszy św. a  in n i przy K om unii św. jeżeli b ęd ą  m o ­
g li j'4  p rzy jąć, n iech  w ieczny spokój pobożnie i gorliw ie

- zm arłem u b ra tu  w ypraszają.
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2. Każde Zgrom adzenie lub Prow incja T ercjarską i inne 
m odły za zm arłego odprawić będzie m ogła.

3. Po śm ierci D yrektora, Zgrom adzenie którem u przewod­
niczył postara się o odprawienie tych modłów, k tóre za 
każdego Członka się odpraw iają a  nadto uroczystej Mszy 
św. żałobnej.

4. Po śm ierci Prow incjała i Kom isarza ProwincjaLnego 
każde Zgrom adzenie T ercjarskie prowincji postara się 
o odprawienie tych modłów co za każdego członka, a nadto 
uroczystej Mszy św. żałobnej.

Art. 15. Stosunek do Zjednoczenia Narodowego.
Prow incje łączą się w Zjednoczenie Narodowe T erc ja r­

skie ł>y wspólnymi siłami pracować nad  osiągnięciem  jego 
celu, przede wszystkim w tym  co się odnosi do apostolstwa 
Trzeciego Zakonu, A rcybractw a Paska, Akcji katolickiej i u- 
rzędowych Pism  narodowych.

Art. 16. Zmiany.
W szelkie zmiany tego statu tu  m ogą być dokonane przez 

dwie trzecie części głosów K om isariatu  Prowincjalnego i  księ­
ży D yrektorów  obecnych na zjeździe Prowincjalnym  z tym 
jednak, że zmiana musi być Kom isariatowi Prowincjal- 
nem u i' D yrektorom  przynajm niej 6 miesięcy przed Zjazdem 
przedstaw iona i przez Prow incjała przyjęta.

Art. 17. Dodatki.
1. D odatki nie sprzeciwiające się tem u statutowi m ogą być 

uchwalone przez dwie trzecie części głosów .Komisariatu 
Prow incjalnego i D yrektorów obecnych na Zjeździe P ro ­
w incjalnym ; żaden jednak dodatek nie może być uchwa­
lony w tym  samym dniu, w którym  został przedłożony.

2. D odatk i te, by osiągnęły swój skutek, potrzebują za­
tw ierdzenia Prowincjała.

D O D A TK I 
Sposób postępowania na posiedzeniach.

1. Zwołanie sesji i  modły.
2. W ywołanie tych, którym  przysługuje prawo obecności
3. Odczytanie protokułu z poprzedniego zebrania.
4. U w agi Przewodniczącego.
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5. Sprawozdanie skarbnika.
6. Sprawozdanie ze Zgrom adzeń.
7. Sprawozdanie Komitetów jeżeli są.
8. D obro i  rozwój Prowincji Tercjarskiej.
9. W nioski Kom isarza, W icekomisarzy i Dyrektorów.

10. Załatw ienie spraw na poprzednim Zebraniu niedokoń­
czonych.

11. Sprawy do rozpoczęcia.
12. Zam ianow anie Komitetów, jeżeli potrzeba, k tóre na n a ­

stępnym' zebraniu złożą sprawozdanie.
13. M odlitwy i  zakończenie zebrania.

Poświęcenie
Prow incja T ercjarska poświęcona jest Najśw. Sercu P. 

Jezusa, Najśw. M aryi Pannie N iepokalanej i św. Józefowi 
Oblubieńcowi N. M. P, Corocznie z okazji świąt Najśw. 
Serca P. Jezusia i  N iepokalanego Poczęcia N. M. P. człon­
kowie m ają odmawiać obydwa ofiarowania.

Ważność tego statutu
Statut ten polskiej Prow incji Tercjarskiej św. A ntoniego 

Padew skiego i  Bł. Jakuba Strepy został zatwierdzony 24 
września 1938 r. przez Prow incjała Polskiej Prowincji OO. 
Franciszkanów  za zgodą swoich Asystentów i należy go w czyn 
wprowadzić.

 — KI R  dD ^  I  K  ^  ■

3 października. W igilia przed uroczystością św. F ra n ­
ciszka, m iłośnika radości.

D orocznym  zwyczajem ku czci św. Franciszka urządza 
Tercjarstw o wieczorek dla dzieci. Sala wypełniona ruchliwą, 
wesołą dziatwą. Chór kleryków pod kierownictwem br. A u­
gusta uroczystą pieśnią rozpoczął wieczornicę. „Dzięki Ci, 
Przedwieczny Boże, żeś ochronił chaty nam “ — brzm ią h a r­
m onijne słowa pieśni; głoszą one, że Bóg to Ojciec m iłosierny, 
k tóry  z uczuciem  najgłębszej m iłości dba o każde stworzenie, 
o każdą najdrobniejszą istotę. Pieśń kończy się dziękczynieniem 
względem  m iłosiernego N iebieskiego Ojca.

G łęboko zapewne zapadła w dziecięce serduszka n a ­
strojowa, z uczuciem wygłoszona deklam acja o zgonie św. 
Franciszka, tego ziemskiego Serafina, miłośnika Boga i  lu-
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dzi. — Opuścił wszystko, wyrzekł się wszystkiego dla Boga. 
a  teraz jak  ostatni nędzarz um iera na  gołej ziemi posypanej 
popiołem. Ale czy jest On teraz sm utny? O, nie! Jest n a j­
szczęśliwszym z ludzi. Choć płaczą otaczający Go bracia, Or, 
jest radosny, bo idzie do Boga, którego przez całe życie szu­
kał i kochał, do którego jtyle tysięcy dusz pociągnął.

Hucznymi oklaskam i swych drobnych ,,łapek" podzię­
kowały dzieci krakowskie chórowi za rzewną piosenkę o sza­
rej W isełce.

Ale oto rozsuwa się kurtyna. To m łode rycerstwo K ru­
cjaty Eucharystycznej g ra  sztuczkę o królewnie Purchawce, 
księciu Bombelku i  ubogiej Marysi. Bardzo pięknie i z zu­
pełną swobodą odtw arzają swe role m łodociani artyści.

Czy się sztuczka podobała? Chyba tak. Świadczyły o tym 
roześm iane buzie, błyszczące oczy i  klapiącć zawzięcie po 
każdej odsłonie ręce m łodych widzów. W  międzyczasie by­
ła bojowa deklam acja m ałego chłopczyka.

Z  kolei nastąpiło  krótkie, serdeczne przemówienie O. 
Ani.ceta. „Już od dwfinastu la t w wigilię św. Franciszka 
zbiera się w tej sali dziatwa, by uczcić św. Ojca. Ale, /by ucz­
cić, najpierw  trzeba Go poznać" — mówił O. Anicet. Stąd 
w dalszym ciągu przemówienia opowiadał o św. Ojcu F ra n ­
ciszku, o Jego powołaniu do służby Boga, o Jego życiu 
i, wszystkich i wszystko ogarniającej m iłości; zachęcał dzieci 
do m iłości względem  Serafickiego Ojca, wskazywał zasłucha­
nym dzieciom św.- Franciszka jako przykład do naśladowania.

Po przemówieniu rozdano 100 dzieciom podarunki, zło­
żone w tym celu przez Siostry I I I  Zakonu, pracujące w Sekcji 
M iłosierdzia.

r. a.

Poznań.

W dniach 9/10 lipca b. r. zorganizował III. Zakon pod 
kierownictwem  Czcig. O. D om inika pielgrzymkę do Często­
chowy, w której wzięło udział około 300 osób — w tym- po 
łowa z poza tercjarstw a. Po uroczystej mszy św. i serdecznym 
przemówieniu Czcig. O. D om inika zebrali się uczestnicy piel­
grzym ki o godz. 9 na dworcu, skąd po wydaniu odznak po­
ciągiem  popularnym  wyruszyliśmy do Częstochowy. W  czasie 
jazdy pielgrzym i śpiewali różne pieśni m aryine a mijając żyzne 
łany naszej polskiej ziemi — zwracaliśmy uwagę różnych lu-
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dzi pracujących w polu, którzy słysząc tak  nabożne pieśni 
zapewne duchowo łączyli się z nami, by wspólnym akordem  
uczcić N iebieską Królowę i Pajlią.

Z radosnym  sercem zajechaliśmy do Częstochowy i ufor­
mowawszy pochód ruszyliśmy z pieśnią „Serdeczna M atko" 
na „Jasną G órę“ . Pod figurą św. Prokopa powitał naszą piel­
grzymkę jeden z ojców Paulinów stwierdzając, że przybyliśmy 
z dalekiego Poznania do „Tej co Jasnej broni Częstochowy", 
aby w kornych m odłach polecić się Jej przemożnej opiece 
i orędownictwu i o łaski tak bardzo nam  potrzebne prosić. 
Ojciec Paulin  życzył nam, abyśmy wyprosili sobie u M atuchny 
Najśw. wszystko, czego pragniem y i chociaż u tronu Matki 
Jasnogórskiej stawali i stają wielcy królowie i inni potentaci 
tego świata — wszakże M aria jest dla wszystkich M atką i za­
pewne każdego z nas łaskawie wysłuchać raczy. A gdy już 
powrócimy do naszych domowych pieleszy — szerzmy chętnie 
kult do M atki Bożej ęzęstochowskiej i starajm y się dobrym  
życiem czcić i kochać tę, k tó rą  tak  bardzo umiłował nasz wielki 
zakonodawca św. O. Franciszek.

Ponieważ było już po zasłonięciu cudownego obrazu — 
pom odliliśm y się krótko w kaplicy, po czym O. Dom inik za­
powiedział program  następnego dnia i zaprowadził pielgrzy­
mów do ss. M agdalenek na noclegi. Tegoż dnia wieczorem 
m iała się odbyć wielka procesja ze świecami, k tóra  jednakże 
z p owodu ulewnego deszczu nie doszła do skutku. Odprawiło 
się jednakże uroczyste nabożeństwo z płomiennym kazaniem 
Czcig. O. D om inika, którego tysiączne rzesze wysłuchały 
z wielkim skupieniem.

Nazajutrz byliśmy obecni na odsłonięciu cudownego 
obrazu, której to  chw ili każdyl z nas z bijącym sercem  wycze­
kiwał. Mszę św. w intencji naszej odprawił Czcig. 0- Dom inik 
o godz. 9. W patrzeni w cudowne oblicze M atki Najśw. pro­
siliśmy Ją o różne łaski, powierzyliśmy Jej wszystkie nasze 
trosk i i kłopoty, a czas spędzony przed cudownym' obrazem 
wydawał nam  się tak  krótki, że byliśmy w kaplicy aż do za­
słonięcia obrazu. Po południu odprawiliśmy pod przewodnic­
twem O. D om inika drogę krzyżową na wałach, co również 
było dla wszystkich wielką ucztą duchową. W międzyczasie 
zwiedzaliśmy skarbiec, salę rycerską i inne osobliwości Ja­
snej Góry.

D la uczczenia M atki Najśw. zakupiliśmy złoty ryngraf 
z napisem : „Jasnogórskiej Królowej i Pani Pielgrzym ka OO.
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Franciszkanów  w Poznaniu '1, który umieszczony jest na  gzym­
sie o łtarza przed cudownym obrazem M atki Bożej Często­
chowskiej.

D nia  10/7 wieczorami o godz. 8 zebraliśmy się na placu 
przed Jasną Górą, skąd udaliśm y się na pożegnalną modlitwę 
do kaplicy, po czym po wspólnej fo tografii wyruszyliśmy na 
dworzec z pieśnią „K to  się w opiekę". Do Poznania przyje­
chaliśm y następnego dnia o godz. 5 rano. Z  dworca udaliśmy 
się pochodem  do kościoła OO. Franciszkanów, gdzie Czcig. 
O. D om inik odpraw ił uroczystą mszę św. dziękczynną, w cza­
sie k tórej przemówił do nas od ołtarza. W yrażając wszystkim 
uznanie i swoje zadowolenie z powodu przykładnego zachowa­
nia  się tercjarstw a w czasie pielgrzym ki — życzył wszystkim 
uczestnikom  obfitych łask  Jasnogórskiej Pani. Po mszy św. 
poświęcił pielgrzym om  pam iątki przywiezione z Częstochowy 
i udzielił nam  błogosławieństwa. Całym sercem jesteśmy 
wdzięczni O. Dominikowi tak  za zorganizowanie pielgrzymki, 
jak  i  wszelkie staran ia  i trudy podczas niej, co niewątpliwie 
M atka Najśw. zechce m u wynagrodzić. L. Spiżewska

sekretarka.

K R O N IK A  M IS Y JN A  Z M U G E N Z A I N O  S O N O

Nowia Mitra
Dziękuję za modlitwy na m oją intencję. W  czasie spo­

wiedzi duszę m oją zalało pragnienie poświęcenia się na wy­
łączną służbę B ogu W Zakonie. Ale nie było dużo czasu na 
omówienie tego tem atu na spowiedzi, bo było dużo ludzi. 
W ięc ksiądz powiedział, żebym' innym  razem przyszła, gdy bę­
dzie wolniejszy, albo że on do nas do domu przyjdzie. Kilka 
dni przed świętem Zwiastowania N. M. P. ksiądz odwiedził 
nasz dom-. Otrzym ałam  inform acje o „M ałym  Officjum". D o­
stałam' też tę książeczkę i odmawiam codziennie. Myślę, że 
to jest duża łaska dla mnie. W  krótkich  słowach zwierzyłam 
się księdzu o m oim  — jak m i się zdaje — powołaniu zakon­
nym i  czuję spokój i radość w  sercu. Pragnęłabym  jednak 
wiedzieć szczegóły co do powołania, zakonnego itp. Jaką otrzy­
m am  zachętę i kiedy — nie wiem. Zdaję się z tym całkowicie 
na W olę Bożą.

Jakże cieszę się tym, że my katolicy mamy .wśród siebie 
żywiego Pana Jezusa ukrytego w Tabernakulum . Z  mojego 
m ałego serca unosi się do Jezusa głęboka wdzięczność za ten
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wielki dar. Co do powołania, to zdaje mi się, że otrzymałam je 
za przyczyną Niepokalanej. Mam wrażenie, że ktoś w czasie 
Wielkiego Postu ofiarowywał za mnie swoje cierpienia. Gdy 
szierzej będę poinformowaną o moim powołaniu — powiadomię 
Was.

Zakonnikom' przesyłam pozdrowienie i życzenia obfitych 
łask Bożych. Dziękuję również za „Podręcznik życia zakon- 
nego“ . Bardzo Wam dziękuję za pomoc. Modlę się za Ojców 
i Braci w Mugenzai no Sono.

Echi Minani no wni no kodorno.

Kanagawa ken, 20. IV. 1938 r. (14-38).

Nastała piękna wiosna. Przypuszczam1, że jesteście bardzo 
zajęci w Administracji. Gdy poraź pierwszy otrzymałam Ry­
cerza i przeczytałam1 go — w , serce wstąpiła jakaś nadzieja 
czegoś lepszego. Jednak musiałam się wystrzegać przed do­
mownikami, by nie wiedzieli, że ja coś podobnego czytam o no­
wej religii.

Czytanie Rycerza pobudziło mnie do napisania tego listu. 
Załączam przy niniejszym 18 su jako półroczną prenumeratę. 
Życzę Warn dobrego humoru. I(awase Funiko.

Shimokari no Mura, 27. IV. 1938. (15-38).
Z powodu rozmaitych zajęć zaniedbałem się w pisaniu. 

Co za radość przeżywałem' w dniu 6 marca! Otrzymałem bo­
wiem w tym dniu upragniony Chrzest św. Bierzmowania jeszcze 
nie otrzymałem, ale jeśli P. Bóg pozwoli, t°  w maju przyjmę 
i Bierzmowanie. Przypuszczam, że teraz poprawi się moje życie. 
Obrócę je na dzieła miłosierdzia, będę pracował dla innych. 
Wprawdzie nie mogę już tak pracować jak w młodości, ale 
ile mi sił starczy i ile jeszcze życia pozostało, pragnę je od­
dać dla bliźnich. Justyn Kogawa Tadashi. •

YosHimoto Mura, 1. V. 1938. (16-38).

Składam najpierw uszanowanie. Cieszę się, że jesteście 
wszyscy zdrowi,. Ale przystępuję do rzeczy. Horyuki Suzuko, 
która otrzymywała Rycerza zmarła 8 kwietnia w tokijskim 
szpitalu. Więc Rycerza proszę już na jej adres nie wysyłać. 
W czasie choroby miała Medalik Cudowny na sobie i z nim 
umarła. Gdy się o tym dowiedziałem, nie mogłem powstrzymać
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łez. Była bow iem  p o g an k ą  -jeszcze. N ie m am  ta k ie g o  spokoju,, 
jak ib y m  m iał, gdyby  by ła  p rzy ję ła  C hrzest świ. Ale poniew aż 
m ia ła  d ob re  serce i z C udow nym  M edalik iem  nie rozłączała  
się, w ierzę, że nie będzie odrzucona. P roszę pom odlić  się  
za nią.

P ro szę  uwtażać n a  zdrow ie i p racow ać dużo d la b iednych  
p ogan  Y ube Toshi.

Kyoto, 7. V. 1938. (18-38).

B yłam 1 uczennicą w  szkole „G w iazda Z aratm a“ . Poniew aż 
k o ch am  M atkę Bożą, wiięc czytam  R ycerza, k tó ry  spraw ia m i 
co m iesiąc dużo radośc i. Jestem  św iadom a, że aby się dostać 
do N ieba , trze b a  kupić sobie b ile t za m iłość i ofiarę. P roszę 
wiięc o m odlitw ę za m nie. Ja  ze swej s tro n y  staraim  się iść  
cierp liw ie d ro g ą  krzyżową. Poniew aż jestem  bardzo  oddalona  
od kośc io ła  \yiięc jeżdżę w każdą  n iedzielę n a  row erze na 
Mszę św*. O puściwszy szkołę już n ie  m ogę słyszeć p ięknych  
w ykładów  katechizm ow ych i opow iadań S iostry . P roszę więc 
przysy łać m i R ycerza, aby on m i to zastąpił. Z b liża ją  się 
w ielkie upały  — proszę uważać na swoje ciało .

Nicmacla Yukiko.

K agosh im a, 10. 6. 1938. (19-38).

B ardzo  dziękuję za w ysłuchanie m ojej p rośby  (p ro s iła  
o R ycerza d la  sieb ie  i  ko leżanki). G dy R ycerz przyszedł by ­
łam  w  dom u, zaraz też p rzeczy tałam  go  aż do końca. Z aczę­
łam  też od czasu  do czasu  zag lądać  do kościo ła , lecz gdy  fsię 
dow iedzieli o tym  rodzice, zabron ili m i chodzić tam  więcej. 
R ycerza pokazyw ałam  n iek tó ry m  koleżankom  w szkole, w szyst­
k ie o g ląd a ły  go z za in teresow aniem , a n iek tó re  naw et p rzep i­
sa ły  sobie k ilka  artykułów . M am  nadzie ję , że gdy  ty lko n a s tą ­
p ią w akacje  — będę się m o g ła  uczyć katechizm u, a później 
o trzym ać C hrzest. P roszę w ięc o m odlitw ę za m nie w tej 
in tencji. Mats.it,m oto  N atsuko.

O saka, 10. 6. 1938. (20-38).

Z  każdym  dniem  ro b i się co raz  gorsza  pogoda. Zapewine 
wszyscy z w ielką rad o śc ią  p racu jec ie  d la  chw ały Bożej. Ja  je ­
stem  nadal p rzy  m atce. K iedyś czy ta łam  w  R ycerzu o Cudow-
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nym  M edaliku. Czy m ogę — jako jeszcze niekatoliczka — także 
o tak i M edalik poprosić ? C hciałabym  bowiem nosić go przy 
sobie. Jeżeliby było można, prosiłabym  o dw*a. O powodzenie 
W W aszej pracy modlę się zawsze. Nego Setsuko.

(Po otrzym aniu Medalików1 p isze):
Za dvda M edaliki bardzo dziękuję. Jeden dałam  swojej 

młodszej siostrze, a  d rug i noszę stale przy sobie. Modlę się, 
ażebym' jak najwięcej stała się podobną do tej Dziewicy, której 
wizerunek jest na tym- M edaliku; a w ten  sposób dostała się 
kiedyś do Nieba. Sądzę, że przyszłe dni moje będą teraz 
szczęśliwcze. Proszę przyjąć m ałą ofiarę, k tórą  załączam.

Negi Setsuko.

Tokyo, 23. 6. 1938. (21-38).

Gdym była chora, leżałam w szpitalu. Tuż obok mnie 
leżała również chora nauczycielka, k tóra często wyrażała się 
źle o katolicyzmie. Bardzo mnie to bolało, więc myślałam, 
w jaki sposób przeszkodzić jej w tym-. Na szczęście znalazłam 
w Piśm ie św. pewien ustęp, który jej zaraz przeczytałam. Tak 
to na n ią  podziałało, że już więcej nie słyszałam1 od niej po­
dobnych słów. D ałam  jej również książkę pt. „R adość cho­
rych". Po przeczytaniu jej zmieniła się do tego stopnia, że 
coś więcej jeszcze zapragnęła słyszeć o katolicyzmie, co jej 
chętnie Wyjaśniam-. Nie pom ogły namowy jej koleżanek i  słu­
żącej jej, k tóra  jest bardzo przeciwna katolicyzmowi — by 
die słuchała tych m oich wyjaśnień. Proszę W as o modlitwę, 
ażeby złe jej przyjaciółki nie zmieniły usposobienia tej duszy. 
Proszę też Wysyłać jej Rycerza. Uehara Aiko.

NEKROLOGI:
Kongregacja Sióstr III  Zakonu przy Bazylice 0 0 . Franciszka­

nów w Krakowie poleca pobożnym modlitwom Braci i Sióstr 
zmarłe swe Członkinie: śp. Agnieszkę Zadorę, śp. Zofię Koźlankę. 
śp. Marię Ptak.

Wieczne odpoczywanie racz lin dać Panie,
A światłość wiekuista niechaj Im świeci.



Przyjaciółka do przyjaciółki,
KOCH A N A  ST E FO

Od wstydu nie wierni jak  zacząć pisać do Ciebie. Tyle 
miesięcy nie odezwałam się an i słówkiem, chociaż Ty nie 
przestaw ałaś do mnie pisać. Jak Ci się teraz wytłumaczyć, 
dlaczego właściwie nie pisałam ? Nie wiem napraw dę co od­
powiedzieć.

Pomyślisz może, że się zepsułam ? O nie, moja D roga! 
P an  Jezus strzeże mnie od zepsucia. Świat, w który weszłam 
raczej podziałał tak  na m nie, że znienawidziłam go, odep­
chnęłam  od siebie. — O świecie złudny, paskudny, nie dla 
m nie są twoje sprawki, twoje kłam liwe rozkosze! — Wiesz, 
Stefo, co zrobiłam ? Aż nie śmiem się przyznać, choć wiem, 
że tego m i nie zganisz. Drży imi serce, gdy m am  to Tobio 
pierwszej napisać. N ikt nic jeszcze nie wie, Ty pierwsza się 
dowiesz, że poprosiłam o przyjęcie do Z akonu!  — I wiesz 
co? — Z ostałam  przyjęta!

Do jakiego zakonu? zapytasz pewnie zdziwiona.
Do Zakonu SS. K larysek w  Krakowie.
Pam iętasz, Funciu, jak  przed kilku laty w naszym ogro­

dzie rozpływałyśmy się we łzach nad  czytaniem  żywotu św. 
K lary z Asyżu? -— Pam iętasz, o czym rozmawiałyśmy wten­
czas? Ale raczej mówiłaś Ty, ja milczałam. Nic Ci nie po­
wiedziałam1, co działo się w duszy mojej. Już wtedy umiłowa­
łam  strasznie S. K larę i zapaliłam  się, aby Ją  naśladować. 
W tedy to poczęło się we m nie powołanie zakonne. A wiesz,; 
co najbardziej spodobało mi się u św. K lary? Oto jej m iłość 
nadzwyczajna do Przenajśw. Sakram entu i  w zgarda świata. 
Iskra, k tóra  w padła wtedy w serce moje, zaczyna zamieniać 
się w ogień, a  ufam1, że rychło zamieni się w pożar, k tórego 
nik t i n ic już nie zagasi.

Co też powiesz na ten zwrot w m oim  życiu? A nie 
myśl, K ochana, że to  szał chwilowy, k tóry  gdy przejdzie, 
cofnę się od powziętego zam iaru. Nie, nie cofnę się nigdy! 
Po załatw ieniu spraw biurowych i oddaniu ich w ręce mej 
następczyni, zmykam ze św iata i  zamykam się w klasztorze 
na całe życie.

W ięcej narazie o tym  nie piszę. Odpowiedz mi na ten  
mój list, co myślisz o mnie. W tenczas i ja  napiszę więcej.

Serdeczne pozdrowienia i  uściski przyjmij od
kochającej Cię H anki.
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NOW A KSIĄŻKA O BR. A L B E R C IE

W  przededniu wielkich uroczystości albertyńskich czy­
tałem  nową pracę o Bracie A lbercie pt. „Duchowość B rata 
Alberta'*, napisaną przez O. B ernarda od M atki Bożej, k a r­
m elitę bosego.

Książka ta  to pewnego rodzaju wspaniały wstęp, świę- 
talne wprowadzenie do tych uroczystości. Bo gdy wiew za­
interesow ania osobą B rata A lberta, jego życiem', cnotam i 
i wynikami pracy zatacza coraz szersze k ręg i wśród społeczeń­
stwa, — gdy nawet czynniki urzędowe zaczynają już ujmować 
w swe ręce sprawę Brata A lberta — w tym  czasie książka 
O. B ernarda rzuca nowy ogrom ny snop światła na tę czci­
godną Postać w iernego naśladowcy św. O. Franciszka,.

Życie B rata A lberta, zwłaszcza jego życie duchowe jest 
pewnego rodzaju zagadką. Skąd ten niby nagły a  tak  rad y ­
kalny zwrot w dotychczasowym życiu Adam a Chmielowskiego? 
Skąd ta  olbrzym ia wytrwałość i poświęcenie B rata A lberta 
w pracy nad ludźmi, k tórych społeczeństwo prawie wysunęło 
poza ram y swoich zainteresowań ? Autor, posługując się 
skrzętnie zebranym  m ateriałem , przedstawia etapy rozwoju du­
szy B rata Alberta. Przed czytelnikiem jawi się dusza B rata 
A lberta z wspaniałym i zasobami naturalnym i, zasilanymi skar­
bami łaski Bożej, ujawniającymi się w ogrom nej wrażliwości 
na to wszystko co piękne i szlachetne, szlachetności uczuć 
i czystości.

Gdy Adam' Chmielowski przyszedł do przekonania, że 
dotychczasowy sposób życia nie da mu zaspokojenia jego p rag ­
nień, że nie jest i  nie może być jego ideałem , rzucił wszyst­
ko i  oddał się pod kierownictwo dwu wielkich nauczycieli 
dusz, k tó re  szukają B oga: św. Franciszka i św. Jana od 
K rzyża- W  szkole tych m istrzów prawie po tyrańsku zgniótł 
w sobie wszelkie osobiste pragnienia, by móc bez żadnych za­
strzeżeń oddać się bliźnim'; idąc śladam i tych dwu wielkich 
świętych, osiągnął tak  wysokiego ducha poświęcenia i wy­
rzeczenia się w pracy n ad  opuszczonymi.

Chwała B rata  A lberta to chwała Polski, to chw ała ro ­
dziny św. Franciszka, to specjalnie chw ała I I I  Zakonu. Toteż 
na III  Zakon spada specjalny obowiązek modlitwy, by Bóg 
przyspieszył dzień trium fu wielkiego swego Sługi, wielkiego 
naszego Rodaka i B rata.



Opłata pocztowa uiszczona gotówką.
Adres zwrot.: Administracja „Pochodni Serafickiej*1 0 0 . Franciszka­
nie, Kraków, pl. W W. Świętych 5. Nr czeku P. K. O. 407.634. — 

Nr Rozrachunku 32.

KALENDARZYK NA LISTOPAD.
z uwzględnieniem odpustów zupełnych dla wszystkich wiernych (O. Z.) 
i absolucji generalnych dla członków 3 Zakonów Franc. (A. G. F.)

1. w. Wszystkich świętych (A. G. F.)
2. ś. Dzień Zaduszny i odpust „tyle razy ile razy“ za dusze w czyścu,
3. c. Dzień Zaduszny Braci, Sióstr i Dobrodziejów Zakonów Franc
4. p. św. Karola b., bł. Heleny p. III. Z., śś. W italisa i Agrikoli mm.'
5. s. śś. Relikwii, Które się przechowuje w kościołach franc.
6. Niedz. XXII po Ziel. św., śś. Zachariasza pror. i Elżbiety
7. p. św. Feliksa m. ,
8. w. Oktawa W szystkich Świętych
9. ś. Konsekr. Archibazyliki Najśw. Zbaw., bł. Joanny p. tli. Z.

10. c. św. Andrzeja z Aweiinu, św. Tryfona, z Towarz. mm.
11. p. św. Marcina b.
•12. s. bł. Jan a  a Pace, św. Marcina pap. m.
13. Niedz. XXIII po Ziel. Św., św. Stanisława Kostki (O. Z.)

14. p. św. Jozafata m.
15.. w. św. A lberta Wielkiego b. D. K.
16. ś. św. Agnieszki z Assyżu p. II. Z., św. Gertrudy p. 

il7_ c. bł. Salomei p. II. Z , św. Grzegorza Cudotwórcy 
18- p. Konsekracja bazylik śś. P iotra i Pawła App.
19. s. św. Elżbiety wd. Patronki III Zakonu (O. Z. A. G. F.)
20. Niedz. XXIV po Ziel. Św., św. Feliksa Walezego w.
21. p. Ofiarowanie Najśw. Maryi Panny (A. G. F.)
22. w. św. Cecylii p. m.
23. ś. św. Klemensa pap. m., Felicyta ty  m.
241. c. św. Jan a  od Krzyża w. D. K., św. Chryzogona m.
25. p. św. Katarzyny m., bł. Elżbiety p. III. Z. (A. G. F.)
26. s._ św. Leonarda a Porto Maurilio w. I. Z. (O Z.)
27. Niedz. I. Adwentu, św. Mikołaja I. Z.
28. p. św. Jakuba z Piceno w. I. Z.
29. w. Wszystkich Świętych Serafickiego Zakonu
30. ś. św. Andrzeja Ap.

I a  p ozw o len iem  W ład iy  Zak. i D iecez. R ed ak to r 0 . C zesław  K e lla r . tra n c isz h a iiin
Drukarnia „Powściągliwość i Praca" w Krakowie, ul. Kaz~W . 95


